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Rozdział I

Seledynowe �ciany pokoju od strony wschodniej ozdobione były
ró�nymi kolorowymi zdj�ciami, przedstawiaj�cymi migawki z �ycia
trzyosobowej rodziny Wierzbowskich. Obok nich wisiała reprodukcja
„Panien z Awinionu” Pabla Picassa. Nagie postacie kobiet, celowo prze-
rysowane przez malarza, w pierwszej chwili szokowały, ale ich kancia-
ste ciała, maski na twarzach, pobudzały wyobra�ni�.

Od strony południowej, przy oknie, stały na podłodze, w równych
rz�dach, trzy donice pachn�ce surowym d�bem. Rosły w nich pn�cza
bluszczu, beniaminka i pióropusze juki. Listki bluszczu pi�ły si� po
bambusowych drabinkach. Czasami pod wpływem powietrza lekko
drgały i muskały białe, tiulowe firanki, modnie udrapowane na metalo-
wym karniszu. Zielona oaza zapraszała do wytchnienia.

W lewym rogu pomieszczenia stał regał w kolorze jasnego orze-
cha, który uginał si� pod ci��arem ksi��ek. Niejeden bibliotekarz po-
zazdro�ciłby tego ksi�gozbioru. Mo�na tu było znale�� dzieła
wybitnych pisarzy i poetów od Mickiewicza do Dana Browna. Nie za-
brakło równie� encyklopedii PWN. Oprócz nich w zbiorach znalazły si�
bogato ilustrowane ksi��ki z dziedziny biologii i medycyny.

Obok regału ustawione było młodzie�owe biurko z dwoma szufla-
dami i ruchomym blatem z klawiatur�. Połyskuj�cy niebieskim �wia-
tłem ekran najnowszej generacji komputera zapraszał do wirtualnego
�wiata. W pobli�u niego le�ały rozrzucone zeszyty, ksi��ki, ołówki
i inne szkolne akcesoria. Na br�zowym skórzanym fotelu, lekko odsu-
ni�tym od blatu, le�ał szary plecak oraz czerwona bluza od dresu. Na-
przeciwko biurka, po prawej stronie stała p�kata szafa z mnóstwem
schowków i przegródek. Spod jej niedomkni�tych lustrzanych drzwi
wystawały ró�ne damskie fatałaszki, przypominaj�ce kolorowe motyle.

Obok, na małej toaletce były poukładane plastikowe tubki, flakony
i słoiczki z kosmetykami. Ich ró�norodne konsystencje, kwiatowo-
cytrusowe aromaty z nut� pi�ma przypominały magiczne eliksiry.

Na �rodku pokoju stał turkusowy tapczan oraz mały szklany stolik.
Delikatne �wiatło stoj�cej obok lampy o�wietlało dziewczyn� siedz�c�
na atłasowym pufie, która pisała co� z zapałem w swoim pami�tniku:
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Na imi� mam Magda. Jestem uczennic� II LO w Katowicach. Na-
tura jak zwykle spłatała mi figla. Zamiast by� długonog�, ciemnoskór�
topmodelk�, jestem tylko niewysok� – 155 cm – szatynk� o bladej cerze
i zielonych oczach. Na szcz��cie Bozia podarowała mi na otarcie łez
włosy falowane, które mi�kko okalaj� moj� pucułowat� buzi� i niczym
płaszcz opadaj� do połowy pleców. Zgrabny mały nosek i czarn� opra-
w� oczu. Chocia� do miss mam daleko, to i tak nie mog� narzeka� na
powodzenie u menów. Kr�c� si� ró�ni, ale moje serce nale�y do Jacka.
Ale nie o tym chciałam pisa�! Od paru miesi�cy zadaj� sobie pytanie,
dlaczego wła�nie mój rocznik 1986 ma pisa� matur� na nowych zasa-
dach. Matura 2005, to jest wła�nie moja zmora! Do tej pory ci�gle
o niej mówili, ale to wła�nie my mamy dost�pi� tego zaszczytu! Wpraw-
dzie od samego pocz�tku nasza edukacja biegła innym systemem ni�
poprzednich roczników, tzn. 6 lat podstawówki, 3 lata gimnazjum, 3 lata
liceum, ale dlaczego to my musimy by� pionierami?! Nie dali nam zbyt
wiele czasu na przystosowanie si� do nowych warunków: poziom pod-
stawowy, poziom rozszerzony, punkty i procenty zamiast ocen, rozumie-
nie tekstu, analizy porównawcze, prezentacje, testy wielokrotnego
wyboru i inne nowinki edukacyjne. Bo�e kochany! Jak ja to wszystko
zalicz�? Starsze roczniki �miej� si� z nas i ci�gle przezywaj� „królikami
do�wiadczalnymi”. Łatwo im si� �mia�, oni maj� matur� według starych
zasad! Nie musz� si� wysila�! Codziennie zadaj� sobie jedno i to samo
pytanie: komu do szcz��cia było to potrzebne? Mam wra�enie, �e wpa-
dli�my w wielk� paj�cz� sie�, a do tej pory �yli�my w kenozoiku i rz�-
dziły nami wył�cznie mamuty!

To po prostu w pale si� nie mie�ci! Czy ten egzamin mo�na zda�?
Bo�e, co ze mn� b�dzie, jak nie zalicz�? Co ja ze sob� zrobi�? Gdzie
b�d� szuka� pracy? No, wła�nie, praca! Kto da mi prac�? Przecie� teraz
w ofertach ��daj� od kandydata co najmniej 5-letniego do�wiadczenia.
Hm, ciekawe, gdzie miałam je zdoby�? Mo�e w podstawówce? Wyma-
gaj� równie� znajomo�ci dwóch j�zyków! Tutaj przynajmniej nie mam
problemów (angielski w mowie i pi�mie znam perfekt, francuski dobrze).
��daj� jeszcze bardzo dobrej obsługi komputera – uff, na szcz��cie
znam wszystkie dost�pne programy. Ewentualnie mog� podj�� prac�
w biurze!
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Informatyka tak szybko p�dzi do przodu, �e za chwil� mój komputer
odstawi� do lamusa i b�d� musiała kupi� nowszy sprz�t, ale sk�d wezm�
kas�? Przydałoby si� równie� prawo jazdy! Niestety, nie mam sponsora.
Na razie o prawku mog� tylko pomarzy�. Z wymaga� została jeszcze
dobra prezencja. To przy dobrych umiej�tno�ciach stylizacyjnych i od-
powiednich zasobach finansowych mo�na osi�gn��. No tak, znowu po-
jawia si� problem kasy. Chocia� nie zaliczamy si� do biednej rodziny, to
i tak po ostatnich podwy�kach cienko prz�dziemy! Wymagania praco-
dawców co do jako�ci i wydajno�ci pracy s� coraz wi�ksze, ale niestety
nie idzie to w parze z godziwym wynagrodzeniem! O zgrozo! Biali mu-
rzyni! Sama ju� nie wiem, co dalej b�dzie z moim �yciem. Mam si� dalej
uczy�? Czy mo�e spakowa� po egzaminie walizki i wyjecha� do Holan-
dii lub do Ameryki? Rodzice nie maj� dla mnie czasu! Ci�gle gdzie�
goni� za dodatkowymi pieni�dzmi! A ja mam tylko siedzie� sama w do-
mu z nosem w ksi��kach i wkuwa� do matury. Nawet nie mam rodze�-
stwa! No i komu mam si� po�ali�? Okropny �ywot jedynaczki!

Oczy mi ju� wyła��, mózg si� wprost lasuje od tej monotonnej na-
uki! Wkuwam i ryj�, a w głowie tylko zam�t. Naprawd� musz� solidnie
odpocz��. Przecie� do egzaminów jeszcze daleko. Mam jeszcze troch�
czasu! Wszystko mo�e si� jeszcze zmieni�. Zd��� zaku�, zda� i zapo-
mnie�, ale jak to mam wytłumaczy� rodzicom?

Jutro umówiłam si� na randk� z Jackiem i to jest teraz najwa�niej-
sze, a nie jakie� tam egzaminy, testy, szkolne nakazy i zakazy. Musz�
jutro zrobi� si� na bóstwo, a na czole znowu mam niespodziank� –
ogromny pryszcz. O zgrozo!

Magda przerwała pisanie pami�tnika i z przera�eniem wzi�ła do
r�ki lusterko. Długo przygl�dała si� swojemu odbiciu. Z markotn� min�
zacz�ła si� nad sob� u�ala�.

Dlaczego nie mam ciała Jennifer Lopez i talentu Shakiry? Wtedy
byłabym nie�le ustawiona. No tak, to nie te geny. Musz� zło�y� za�ale-
nie do Pana Boga. O rety! Całkiem zapomniałabym o jutrzejszej randce.
Musz� koniecznie zlikwidowa� pryszcze. Kiedy wreszcie pozb�d� si�
tego okropnego tr�dziku? Inne dziewczyny maj� buzie gładkie jak ak-
samit, a ja wygl�dam jak wypłosz. We wszystkich kobiecych magazy-
nach specjali�ci doradzaj�, jak poprawi� urod�. Kupowałam ró�ne
cudowne �rodki w drogeriach, aptekach i nic to nie pomogło. Nabiłam
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tylko kiesze� firmom farmaceutycznym i kosmetycznym. Wstr�tne kro-
sty dalej panosz� si� na mojej twarzy.

Dziewczyna odło�yła lusterko i skierowała kroki w stron� toaletki.
Zacz�ła gor�czkowo szuka� kosmetyków piel�gnacyjnych. Gdzie jest
ten peeling, maseczka ogórkowa, tonik i wałki? – coraz bardziej dener-
wowała si�. Raz do r�ki wpadła jej tubka z kremem przeciw cellulitowi,
po chwili nawin�ł si� słoik �elu do włosów. Chyba czort przykrył ogo-
nem maseczk� i peeling. Wałki te� gdzie� si� podziały. Mo�e zostawi-
łam w łazience? – przez moment si� zastanawiała.

Pochłoni�ta dalszym przerzucaniem zawarto�ci szuflady i blatu to-
aletki, w ostatniej chwili usłyszała odgłos kroków na drewnianych
schodach.

Zaraz musz� schowa� pami�tnik i kosmetyki. To na pewno idzie
matka – pomy�lała. Dostanie zawału, jak zobaczy, �e znowu zajmuj� si�
błahostkami zamiast przygotowywa� si� do matury. Oho! Słysz�, jak
p�dzi w stron� mojego gniazdka, na pewno chce znowu mnie poucza�!

W po�piechu chowała rzeczy do szuflady.
Po chwili do pokoju weszła Aleksandra Wierzbowska, drobnej bu-

dowy brunetka o du�ych zielonych oczach. Na poci�głej bladej twarzy
malował si� tajemniczy u�miech. Długie włosy miała zawini�te w mod-
ny kok. Chocia� poranny makija� stracił ju� swój blask, to i tak wygl�-
dała powabnie. Ubrana w be�owe spodnium, które uwypuklało jej
zgrabn� sylwetk�, oraz ozdobiona złot� bi�uteri� wygl�dała jak modelka
z magazynu mody. Córka podbiegła i zawołała do niej:

– Cze��, mamo! Dobrze, �e ju� wróciła� z pracy.
– Witaj, skarbie! – matka obj�ła j� serdecznie i pocałowała w poli-

czek. Usiadła wygodnie na tapczanie i z u�miechem zacz�ła wypyty-
wa�:

– Jak min�ł ci dzie�? Co słycha� w szkole? Czy jadła� ju� obiad?
Córka odwzajemniła jej u�ciski i zaj�ła miejsce tu� obok. Patrz�c

matce gł�boko w oczy, odpowiedziała:
– Mamo, dlaczego tak pó�no wracasz do domu? Martwiłam si�

o ciebie – poło�yła dło� na jej ramieniu. – Dzwoniłam o 17:30, potem
wysłałam ci SMS. Nie odpowiadała� na moje telefony! Czy co� si� złe-
go stało?

– Kochanie, nie denerwuj si�, po prostu musiałam zosta� dłu�ej
w laboratorium, a tam nie wolno mie� wł�czonego telefonu. Dzisiaj szef
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zlecił mi dodatkowe analizy. Gdyby to nie było takie wa�ne, przyjecha-
łabym pr�dzej. Mam nadziej�, �e mnie rozumiesz, córeczko? Na drugi
raz, jak zostan� po godzinach, nie zapomn� zadzwoni� do ciebie. Obie-
cuj�, �e ju� si� nie b�dziesz o mnie niepotrzebnie martwiła. Zgoda?

– W porz�dku. Rozumiem, mamu�, ale kiedy nie ma taty i ty jesz-
cze wracasz wieczorami, to czuj� si� wprost okropnie. Jeszcze na doda-
tek dołuj� nas w szkole. Ale na szcz��cie dostałam dzisiaj z biologii
szóstk�.

– Bardzo si� ciesz�, kochanie, z twojego sukcesu. A jak ci poszła
klasówka z chemii?

– Z chemii, z chemii – powoli cedziła słowa. – Mamo, prosz�, tyl-
ko nie wpadaj w panik� – błagała. – Znowu kapa. Co ja mog� na to po-
radzi�, �e ta niezno�na nauczycielka wła�nie na mnie rzuciła haczyk?
A dzisiaj maglowała mnie przez cał� godzin�, mo�esz to sobie wyobra-
zi�?! Nawet ze strachu si� spociłam, wszystkie zadania popl�tały mi si�
w głowie.

– Przecie� ostatnio tłumaczyłam ci, jak� metod� masz je rozwi�-
zywa�. Wczoraj mi mówiła�, �e wszystko rozumiesz. O czym ty my-
�lisz?! – z irytacji Aleksandra podniosła głos i spojrzała na córk�
badawczo. – Na pewno o Jacku lub o niebieskich migdałach! Za rok
masz matur�. Wybrała� medycyn�, a chemia to podstawa. Dobrze
wiesz, �e dosta� si� na studia nie jest łatwo. Na jedno miejsce przypada
dwudziestu kandydatów. Czy ci na tym nie zale�y? Jak wyobra�asz
sobie dalsz� przyszło��? Zrozum wreszcie, dziewczyno, �e talent to
jeden procent, a dziewi��dziesi�t dziewi�� to �mudna i systematyczna
praca. Je�li chcesz co� w �yciu osi�gn��, musisz twardo d��y� do wyty-
czonego celu i pokona� wiele przeciwno�ci losu. �ycie to nie bajka!
A wracaj�c do chemii, je�eli nie potrafisz zrozumie� tego przedmiotu, to
radz� ci zmieni� kierunek studiów albo od jutra zabieraj si� do solidnej
nauki. W wolnych chwilach mog� z tob� popracowa�. Je�eli ty oczywi-
�cie b�dziesz chciała si� uczy�!

Aleksandra coraz bardziej si� denerwowała. Jej głos był stanow-
czy, a wzrok przenikliwy. Na policzki wyst�piły rumie�ce. Marszczyła
nos. Madzia widz�c tak wielkie jej wzburzenie, postanowiła j� jako�
udobrucha�. Przymilnie j� obj�ła i popatrzyła prosto w oczy:

– Mami, nie denerwuj si�, prosz�, błagam. Po prostu stres mnie
dobija. Kołacze moim sercem, a my�li uciekaj� mi gdzie� daleko. Nie
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mog� si� skupi�. Nawet �oł�dek podskakuje mi do gardła. Po ka�dym
wywołaniu do tablicy zbiera mi si� na wymioty. Ci�gle boli mnie gło-
wa. I ty chcesz, �ebym co� konstruktywnego napisała? Nawet nie wiem,
ile jest dwa razy dwa. Tak si� boj�. Przecie� mówiłam ci, �e psorka jest
okropna! Wy�ywa si� na uczniach, grozi i krzyczy. Uwa�a, �e jak ona
rozwi��e zadanie w dwie minuty, to uczniowie zrobi� to w trzy. Tego
nie da si� po prostu wykona�! Ledwo nad��am wypisa� dane z zadania.
A gdzie jest reszta? Prosz�, nie zło�� si� wi�cej i nie krzycz. Dobrze
wiesz, �e musz� mie� troch� wi�cej czasu na zastanowienie si�. Przykro
mi bardzo, �e nie potrafi� tak jak ty szybko w pami�ci dokonywa� ana-
liz. Szkoda, �e nie mam po tobie talentu, na pewno byłoby mi o wiele
łatwiej.

Magda widz�c, �e nie zadowoliła matki przedstawionymi argu-
mentami (ta patrzyła na ni� zirytowana i stukała z niecierpliwo�ci� pal-
cami po por�czy tapczanu), postanowiła zmieni� lini� obrony
z defensywy na ofensyw�. Podniosła brwi do góry i zadziornie patrz�c
jej w oczy, krzykn�ła:

– Co ci daje ten instytut? Robisz ci�gle nadgodziny, a gdzie jest
twoja premia? Od paru miesi�cy harujesz jak wół, a pieni�dzy wi�k-
szych z tego nie masz! – starała si� rozmow� skierowa� na inny tor. Jej
krzyk odbijał si� od �cian. W powietrzu było czu� gor�c�, burzliw� at-
mosfer�, która zapowiadała wojn� pokole�. Rozzłoszczona córka sie-
działa w niedbałej pozycji z min� ponur� jak chmura gradowa. Jej r�ce
były ostentacyjnie skrzy�owane na piersiach. Czekała na kolejny atak
matki, gotowa do obrony. Chocia� Aleksandra była bardzo zbulwerso-
wana jej postaw�, postanowiła nie reagowa� na ten wybuch zło�ci.
Czuła, �e ze zm�czenia zaraz dostanie migreny. Spojrzała na ni� z wy-
rzutem i krótko zreasumowała:

– Jak si� uspokoisz, to mo�emy pó�niej kontynuowa� nasz� dysku-
sj�. Zapami�taj, �e tylko dla najlepszych, wytrwałych i pracowitych jest
dzisiaj jaka� szansa! Uczysz si� wył�cznie dla siebie. Era „podaj łopat�”
lub „czy si� stoi, czy si� le�y, dwa tysi�ce si� nale�y” dawno si� ju�
sko�czyła! Przemy�l to jeszcze raz! Zastanów si� nad swoj� przyszło-
�ci�. Jestem naprawd� rozczarowana twoim brakiem wyobra�ni i niefra-
sobliwo�ci�. Dobranoc.

Z westchnieniem wstała i cicho zamkn�ła za sob� drzwi. Jej suro-
we słowa jak wielka drzazga utkwiły w głowie Madzi. Straszne wizje
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zacz�ły j� m�czy�. Nagle wyobraziła sobie, �e stoi obok urz�du pracy
w niemodnych ciuchach, z łopat� w dłoniach, a na czole ma przyklejon�
czerwon� karteczk� z napisem: „Szukam jakiejkolwiek pracy. Dziew-
czyna do wzi�cia za 3 zł”. Nawet my�l, �e jutro spotka Jacka, nie rozgo-
niła czarnego scenariusza. Mama ma racj� – kontemplowała – bez
wykształcenia nic w �yciu nie osi�gn�. Mog� jeszcze wyj�� za m�� i �y�
na garnuszku m��a! Hmm… To nie jest chyba najlepszy pomysł. Musz�
od jutra wszystko przemy�le� i zweryfikowa� swoje plany – ci��ko
wzdychała. Teraz musz� odpocz��.

Rozło�yła swój turkusowy tapczan i z ulg� przyło�yła głow� do
poduszki. Jednak nie mogła długo zasn��, przewracała si� z jednego
boku na drugi. Koszmary ci�gle j� dr�czyły. Dopiero nad ranem zasn�-
ła.
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Rozdział II

Nazajutrz wstała o godzinie szóstej z ostrym bólem głowy. Sen-
nym krokiem skierowała si� do łazienki. Spojrzała w lustro i zaskoczo-
na krzykn�ła: Bo�e! Wygl�dam jak zjawa, koszmar z ulicy wi�zów!

Zobaczyła podkr��one, czerwone z niewyspania oczy, ziemist� ce-
r� i wisz�ce str�kami włosy. Matu�ko! Jak ja pójd� do szkoły? – la-
mentowała. Musz� co� z tym zrobi�!

Pod zimnym prysznicem worki pod oczami zacz�ły powoli znika�.
Ponownie oceniła swój wygl�d.

Jeszcze troch� pudru i korektora. Mam nadziej�, �e dobra marka
kosmetyków zretuszuje mankamenty – wprawn� r�k� nakładała podkład
w okolice oczu i na policzki. Nast�pnie czarnym, pogrubiaj�cym tuszem
zacz�ła podkre�la� opraw� oczu. Z uwag� przygl�dała si� swojemu od-
biciu w lustrze. Make-up zrobiony, teraz kolej na włosy. Co z nimi zro-
bi�? – przygl�dała si� im wnikliwie i powoli palcami gładziła niesforne
kosmyki. W takim stanie to nic z nich nie uło��. Musz� je szybko umy�
i dopiero potem wymy�li� uczesanie!

Przez chwil� skupiła swoj� uwag� na myciu głowy. Orze�wiaj�cy
zapach cytrusów i delikatny masa� przynosił ukojenie. W lepszym na-
stroju zacz�ła długie pasma nawija� na lokówk�.

Wprawdzie nie jestem fryzjerk� z renomowanego salonu, ale fry-
zurka udała mi si� na medal. Wygl�dam superancko! – cmokn�ła z za-
chwytu. Ujarzmione kosmyki w ładnych falach spływały po jej
ramionach, a podkr�cona grzywka l�niła od �elu. Jeszcze sekund� po-
dziwiała swój wygl�d. Nagle spojrzała na zegarek. O rany!… Ju� jest
6:45, za trzydzie�ci minut mam autobus, a jeszcze nie jadłam �niadania
i nie jestem ubrana!

Wystraszona upływaj�cym czasem z okrzykiem na ustach wybie-
gła z łazienki. Co mam na siebie wło�y�? Jaka jest dzisiaj pogoda? –
w po�piechu podbiegła do okna.

Chocia� był to pocz�tek stycznia, tylko lekki mróz oszraniał drze-
wa. Na kraw�dzi nocy i dnia niebo z jednej strony było pokryte stalo-
wymi chmurami, a od wschodu, przybrane ró�owozłotymi falbankami,
zapowiadało brzask. Sople zwisaj�ce z dachu mieniły si� ró�nymi kolo-
rami i migotały jak klejnoty.
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Dobrze, �e nie jest bardzo mro�no i nie ma �nie�nych zasp – pod-
skoczyła z rado�ci. Nareszcie autobusy b�d� punktualnie kursowa�,
a w szkole b�dzie ciepło! Czasami si� zastanawiam, jak mo�na w �rod-
ku zimy oszcz�dza� na opale? Nasza dyrekcja jest chyba szalona! Na
samo wspomnienie zimnych pomieszcze� przeszywaj� mnie dreszcze!
W grudniu do szkoły chodziłam ubrana jak Eskimos, �eby tylko nie
zmarzn��. Brr…! Dla mnie mo�e zimy w ogóle nie by�. No, mo�e jedy-
nie tylko na gwiazdk� i na ferie w lutym. Po raz pierwszy Jacek zaprosił
mnie na narty do Zakopanego. Obiecał mi szusowanie z pagórków. Cie-
kawe, czy z tej nauki narciarskiej przyjad� w cało�ci, czy te� b�d� przy-
pominała mumi� egipsk�.

Marz�c o igraszkach, nie liczyła upływaj�cych minut, nagły alarm
z budzika przywołał j� do rzeczywisto�ci. Jak wicher wpadła do swoje-
go pokoju i z p�katej szafy wyci�gn�ła d�insowe biodrówki, biały ba-
wełniany T-shirt z długimi r�kawami, który wokół dekoltu w kształcie
karo ozdobiony był kolorowymi cekinami. Ponownie krytycznym wzro-
kiem spojrzała do lustra. No, mo�e by�. Jeszcze tylko moje nowe kol-
czyki. Gdzie ja je znowu schowałam? – ponownie szperała
w szkatułkach. Ale ze mnie gapa! Szukam w puzderkach, a one spokoj-
nie le�� na toaletce – dobitnie klepn�ła si� w czoło. Naprawd� jestem
roztargniona. Ostro�nie wzi�ła do r�ki długie, srebrne nitki, na które
nanizane były kryształowe kuleczki. Jeszcze raz oceniła swój wygl�d
w tafli lustrzanej: No, no wygl�dam całkiem nie�le. My�l�, �e Jacek
padnie z wra�enia. O, kurza stopa! Musz� si� po�pieszy�, zostało mi
tylko dziesi�� minut.

Pobiegła schodami w dół, w stron� kuchni. Przeskakiwała po dwa
stopnie, wprost fruwała w powietrzu. Cholera, gdybym wcze�niej wsta-
ła, to nie musiałabym teraz tak goni�, a to wszystko przez t� piekieln�
noc! – marudziła.

Na kuchennym stole jak zwykle czekało przygotowane �niadanie:
kanapki z szynk� i serem, a w termosie – herbata z cytryn�.

Dzi�kuj�, mamusiu, �e nie zapomniała� o mnie – w duchu szeptała.
Jak przyjdziesz z pracy, to ci� wycałuj�! Ciekawe, kiedy ojciec wróci
z Warszawy? Wczoraj pojechał na targi kosmetyczne, promowa� pro-
dukty, które robi jego firma „Claudia”– rozmy�lała, konsumuj�c �nia-
danko. Tato, ci�gle jeste� w drodze. Nigdy nie ma ci� w domu. Tak
chciałabym z tob� porozmawia� o maturze, o Jacku – zadumała si�
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w t�sknocie. Ojej! Znowu si� zagapiłam. Zostało mi niewiele czasu,
koniec rozmy�la�! Jeszcze chwila, a nie zd��� na autobus.

W po�piechu narzuciła biał� puchow� kurtk�. Wybiegła z domu
jak szalona. Serce coraz szybciej jej biło, czuła, �e zaraz rozerwie jej
płuca, odpadn� nogi, a czerwon� z wysiłku twarz zacz�ły pokrywa�
kropelki potu. W oddali słycha� ju� było warkot silnika.  O Jezu! Jest
ju� niedaleko – ze zm�czenia sapała jak lokomotywa z wiersza Tuwima.
Przy wej�ciu do autobusu pokazała kierowcy bilet miesi�czny. Szukaj�c
wolnego miejsca, potr�cała podró�nych lu�no zwisaj�cym z ramienia
plecakiem. Wreszcie z ulg� usiadła i zamkn�ła oczy. Nagle usłyszała
rozbawiony młody, m�ski głos:

– Zawsze tak wpadasz do autobusu jak pershing? O mało nie prze-
wróciła� wszystkich pasa�erów. Taranujesz wszystko jak buldo�er. Go-
nił ci� jaki� zboczeniec, czy co? A mo�e przygotowujesz si� do
zawodów? Ha, ha, ha!

Dziewczyna otworzyła szeroko oczy i skierowała oburzone i pyta-
j�ce spojrzenie w stron� mówi�cego. Zobaczyła młodego roze�mianego
chłopaka. Przez chwil� badawczo go obserwowała. Chciała powiedzie�
co� zło�liwego. Ju� z cicha pod nosem warczała „odczep si�”, ale nagle
zabrakło jej słów. Po prostu osłupiała z wra�enia. Poczuła jaki� dziwny
dreszcz. Nagle jej zło�� opadła jak p�kni�ty balon, nie mogła zebra�
my�li, nie wiedziała, jak ma si� zachowa�. Atakowa� czy broni� si�,
a mo�e przemilcze� głupkowate uwagi? Zawsze wygadana, po raz
pierwszy w �yciu zapomniała j�zyka w ustach. Patrzyła z mieszanymi
uczuciami na s�siada. Obok niej siedział dobrze zbudowany brunet
z g�st� czupryn� modnie ostrzy�onych włosów, o jasnej cerze i niebie-
skich oczach. W ka�dym spojrzeniu bł�kitnookiego czaiły si� chochli-
kowate iskierki. Przyja�nie u�miechał si� do dziewczyny, pokazuj�c
równe, �nie�nobiałe uz�bienie. Magda była mile zaskoczona jego wy-
gl�dem, nigdy wcze�niej nie widziała tak przystojnego, zadbanego
i eleganckiego faceta. Spod rozpi�tego, długiego, czarnego wełnianego
płaszcza, uszytego według ostatnich trendów mody, wystawał granato-
wy garnitur w ciemnoszare paski oraz wida� było niebiesk� koszul�,
która uwydatniała kolor oczu. Gustowny, granatowoszary jedwabny
krawat, nienagannie zawi�zany pod szyj�, doskonale harmonizował
z cało�ci� stroju. Dookoła roztaczał si� przyjemny, intryguj�cy zapach
markowej wody kolo�skiej o nucie cedrowo-korzennej.


